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strowifapraw zagranicznych Skirmunto= 
w: naste: Ulica note: 

Szanowny Panie Ministrze! Notą 
Pana z dnia 30 ub. m. skierowałem do 
usralńskiewo sowieckiego posła, który 
jako przed:tawiciel państwa bezpośred> 
nio zainteresowansgo w wydarzeniach 
m'in vch miejsce nad Zbruczem, posiada 
wc a foktyczno dane w tej kwest!!, 
$Z rustony "testem wyrazić w imieniu 
fządu rosyjskiego zdziwienie, Że rząd 
polski nie ma dotychczas oficjalnego 
potwierdzenia wiadomości o wypadkach 
nad rzeką Zbruczem. 

Ku końcowi października z obozów 
internowanych byli werbowani Żołnierze 
rod iierunkiem tak zw. organizacji Pe- 
tlurowskich. Zołnierze ci pod pokrywką 
drużyn robotniezych byli przewiezieni 
polskimi kolejami nad Zbrucz. Na czele 
tych mas ludzi, sclągniętych z różnych 
atron Polski był postawiony Tiutiunik. 
Dalszy bieg wypadków po skoncentro- 
waniu wszystkich internowanych nad 
Zbruczem znany |Jest z oświadczenia, 
które było przezemnie uczynione w min. 
spr. zagr. dnia 29 października. 

Rząd rosyjski miał w ostatnich cza- 
aach dowody dobrej woli rządu polskie- 
go w stosunku do wykonania art. 5 trak- 
tatu ryskiego, lecz wypadki nad Zboru- 
czem zadały cios temu przesonaniu. 
Rząd rosyjski uznaje za przedwczesne i 
nieprzekonywujące gołosłowne zaprze- 
czenie faktów, wskazanych w mojem 
oświadczeniu uczynionem 29 peździer- 
nika. W tym czasie, cdy rząd rosyjski 
wie O Szercgu faxtach z powodu któ- 
rych działącze państwowi w Se mie wy- 
rażają pewien niepokój i gdy rząd pol- 
ski oświadcza, że niema oficjalnego po- 
-twierdzenia tych wypadków, w takiej 
chwili oświadczenie rządu polskiego o 
n'ruczestnictwie państwowych władz pol- 
sk ch w rozgrywających się wypadkach 
ale może dać rządowi rosyjskiemu do- 
atotecznej pewności, że bzdzie zrobione 
wszystko dla likwidacji wypadków nad 
Zbruczem. Twierdzenie polskiego rządu, 
że państwo pois.io jest praworządne, 
rząd rosyjski przyjmuje z najwizkszem 
zadowoleniem i ma zaszczyt wyrazić 
przesonanie, że to twierdzenie w szcze- 
gólności ułatwi uyrócenia wszystkich 
działań, które stoją w sprzeczności z 
po ojowemi zapewnieniami rządu pol- 
iklego. 

Co się tyczy atamana S:epela, rząd 
rosyjski uważał za swój Obowiązek u- 
przedzić rząd polski o szykującej sio 
prowokacji i uważa w dalszym Ciągu, że 
*ząd polski jest uprzedzony. Twierdzenie, 
te Szepel jest powiernikiem sowieckich 
władz, nie jest na niczem oparte. Rząd 
rosyjski uważa za konieczne stanowczo 
odrzucić możliwość jakiegokolwiek zau- 


Dipowiedź pzlska. 

WARSZAWA, 4. (PAT). Polski min. 
spraw zagr. Skirmuut odpowiedział na 
powyższą notę p. Karachana następującą 
notą z dnia 3 listopada: 

Panie przedstawicielu pełnomocny! 
W odpowiedzi na not; z dnia 1 listo- 
pada musimy przedewszyst.lem zauwa- 
zyć, 268 -kopją Roty naszej z dnia -30 ub. 
mM., równolsgle z wysłaniem oryginału 
pod adresem przedstawiciela pełnomoc- 
nego Rosji, wysłalśmy do przedstawi- 
ciela pełnomocnego U:rainy. Oryginał 
skierowany został do pana, panie przed- 
stawicielu pełaomocny, ponieważ zawie” 
rał odpowiedź na komentarze, któremi 
pan zaopatrzył swoje oświadczenie. 

Rząd polski nia może usprawiedli- 
wić pańskiego postepowania przytoczoną 
w noció pańskiej chęcią wszechstronnego 
oświetlenia kwestji rozruchów na Ukrail- 
nie. Rząd polski musi stwierdzić, że ant 
fakty, przytoczone przez pana w jego 
oświadczeniu z dnia 29 ub. m. i powtó- 
rzone w nocie dnia l b. m., ani nowe 
komentarze, obecnie do nich dodane. 
nie odpowiadają rzeczywistości. W tym 
stanie rzeczy rząd polski zmuszony jest 
skonstatować, że jest niemniej zdziwio- 
ny, iż wbrew jego kategorycznym za- 
strzeżeniom, zawartym w nocie z 31/10 
powraca pan do odpartych już zarzutów 
finsynuuje pan w dalszym ciągu po- 
szczsgólnym organom władzy polskiej 
popieranie powstania na Ukrainie, które 
trwa od dłuższegu czasu, a obecnie 
wzmogło się samorzutnie i w stosunku 
do którego rząd polski stale przestrze 
gal jaknajskrusulatniej zasady nieinter- 
wencji, przewidzianej w art. 5 traktatu 
ryskiego. 

Zarzut, podniesiony w nocie, że 
rząd rosyjski nia zoatał zawiadomiony 
przez rząd polski o środkach, przedsię” 
wziętych dla ochrony granicy, nie może 
być przezerząd polssi wzięty pod uwagę 
z tego względu, że rząd poiski nigdy 
nie obowiązywał się zawiadamiać rząd 
rosyjski o swych wewnętrznych zarzą” 
dzeniach w tej dziedzinie. 

O stanowisku, jakie rząd polski 
zajmie w razie naruszenia granicy, został 
rząd sowiecki w nocie naszej z 81 ub. m. 
ostrzeżony. 

Zechca Pan przyjąć i t. d. 


(—) Skirmunț, 


0 wykonanie traktatu 
ryskiego. 
WARSZAWĄ 4. (PAT). Pan mini- 
ster spraw zagr. Skirmunt przesłał na 


ręte pełnomocnego przedstawiciela re- 


publiki sowieckiej p.  Karachana notę 
treści następującej; 


Rząd rosyjskt wkrótce jednak zmienił 
swoje stanowisko, gdyż w dniu 7 maja 
rb. min. spr. zagr. otrzymało ża pośred- 
nictwem posła polskiego w Rydze notę 
przedstawiciela pełnomocnego Rosji, pro- 
ponującą utworzenie komisyj rozjem- 
czych. Rząd polski przychylił się do 
projektu, jako poprzednie przezeń wysu 
niętego. Wobea tego oadnośny układ 
został podpisany w diiu 1 czerwca 1921 
r. przez strony zainteresowane. Prze- 
wodnią myślą ukladu było nietylko u- 
regulowanie zachodzących zatargów, alo 
też wejście w porozumienie z przedsta- 
wicielstwem rządu sowietów w duchu 
zapobieżenia dalszym zatargom i wzmec- 
nienia spokajnych stosunków sąsiedzkich 
na pograniczu. 

Rząd polski nadal trwa w tem dą- 
żeniu, pomimo, iż ad samego początsu 
natrafia na poważne trudności że strony 
sowieckiej, która postawiła sobie za za- 
danie nie wytężoną pracę żw kierunku 
poprawienia stosunków na pograniczu, 
lecz jedynie spełnienie czysto formalnej 
strony układu. 

Delegacja sowiecka nie załatwiła 
szeregu spraw o zasadniczem znaczeniu, 
dotyczących napadów oddziałów sowiec- 
kich na terytorjum polskie. 

Sprawy powyższe nie przedstawia- 
ją żadnych merytorycznych trudności dla 
delegacji sowieckiej, gdyż odnośne-pro- 
testy polskie są jasno i oparte na trak- 
tacie ryskim, art. II, który wykreśła li- 
nję demarkacyjną. 

Zatargi przy zbiorze plonów w pa- 
sie granicznym: Władze sowieckie gwał- 
cą postanowienia umowy „o rozejmio w 
$ 9, który głosi: „Przy opuszczaniu 
zgodnie z $ 4 i 6 zajmowanego terytor: 
jum wojska pozostawią całkowicie niet- 
knięty, znajdujący się na miejscu mają- 
tek, niebędący majątkiem wojskowym 
danej armji, składy, zboże na polu i w 
spichrzach, inwentarz żywy i martwy, 
przemysłowy i rolny, wszelkie surowce 
itd., stanowiące własność państwową lub 
samorządową, jak osób prywatnych, tak” 
i prawnych. Przy odejściu wojska nie 
wolno brać zakładników lub ewakuować 
ludności cywilnej. Nie wolno względem 
tych ludzi stosować jakichkolwiek re- 
presyj*. 

Sprawa rejostracji szkód: Delegacja 
rozjemcza sowiecka spraw tych nie pro- 
wadzi w duchu traktatu ryskiego i no- 
guje swojem stanowiskien ogólnie przy- 
jęte podstawy stosunków  miądzynaro= 
dowych. 

Należy też wymienić następujące 
niczem niewytłomaczone pogwałcenie e- 
lementarnych zwyczajów międzynarodo- 
wych przez władze sowieckie, jak za- 
mordowanie w chutorze Chutkowo oby- 
wateła Lipskiego, uprowadzenie córki 


czemu należy przypisać stanowisko soe 
wieckiej delegacji do komisyj rozjeine 
czych oraz postępowanie władz sawiec- 
kich, nie wykonywujących postanowień 
własnych delegacyj, oraz zapytuje, czy 
rząd rosyjski ma zamiar powstrzymać 
swawolą swych organów. 
Proszą przyjąć, panie 
pełnomocny itil. 


ministrze 
(—) Skirmunt, 


Rozrachunki z Sowietami. 


WARSZAWA, 4, (PAT). W dniu 5/11 
odbyło się pierwsze posiedzenie mig- 
szanej komis,i rozrachunkowej, powoła» 
nej do życia artykułem 18 traktatu rya- 
kiego. Ze strony polskiej wzięli udział 
przewodniczący delegacji polskiej p. 
Karśnicki, oraz członkowie delegacji nol- 
skiej Kałuzik, Królikowski, Ma'owiecki, 
Nowowiejsxi, zaś ze strony rosyjskiej 
przewodniczący pan Leonidas Osoleński 
i członkowie: Bozolępow, Hurzow. 

Po powitaniach, wymianie pelno 
mocnictw i uznaniu ich za wystarcza- 
jące komisia na wniosek dalegacji pol- 
skiej przystąpiła odrazu do spraw resl- 
nych, która na pierwszem pósiedzeniu 
wyraziły się w następującym porzą< su 
dziennym: Uchwalenie regulaminu obrad, 
sprawa zwrolu dokumentów, ksiąg i 
archiwów, przynależnych do instytucji 
kredytowych, oraz spraw rozrachuniu z 
tytułu polskich pretensji do rosy skich 
kas ośzczędności. Regulamin został przy- 
jęąty bez dyskusji. 

sprawie zwrotu dokumentów, 
ksiąg i archiwów, przynależnych do in- 
stytucji kredytowych, przyjęto wniosek 
delegacji polskiej w formia dezyderatu, 
aby odnośne dokumenty i archiwa byly 
w miarę możności dostarczane do War- 
szawy w terminie 2 miesięcznym. 

W.sprawie rozrachunków z tytulu 
pretensji polskich osób, do rosyjskich 
kas oszczędności przewodniczący dele» 
gacji rosyjskiej stwierdził, że uważa ona 
całkowicia słusznie, aby ta aprawa 
jako dotycząca najszerszych mas spo" 
łeczeństwa polskiego była traktowana 
na plerwszem miejscu. 

Termin następnego posiedzenia ko= 
misji będzie określony po porozumieniu 
się przewodniczących obu delegacji. 


Powstanie na Ukrainie: ” 


TARNOPOL, 4. (Polpress). Uciekie 
nierzy z zakordonu opowiadają: naj- 
większe walki miały miejsce 29-go f 
30-go października na linji Kamieniec- 
Płoskirów. 

ROWNO, 4. (Polpress). Według o- 
trzymanych tu przez władze polskie 
wiadomości w kilku punktach na Woży- 


2 


ni» ukazały sią oddziały powstańcze, 
W okolicach Sławuty i Zasławia miały 
miejsce walki. W Miropolu i-go listo. 
pada rozpoczął się pogrom żydowski, 
Nadesłany 4 Berdyczowa uddział woj 
skowy szybko zlikwidował wystąpienie 
powstańców. Jodnak kilkunastu ludzi 
spalono i kilku zabito. 


Co sądzą w Warszawie. 

WARSZAWA, 4. (Polpress. W pol- 
skich kołach wojskowych twierdzą, że 
powstanie Tiutiunika skazane jest na 
niepowodzenie. Walczyć bez trwałej 
podstawy, brz zepasów broni i amunicji 
nio można, bŁiczy on widocznie na 
współdziałanie ludności, Tu go powi- 
nien spotkać zawód: pod wpływem prze- 
męczenia e powodu wypadków ostate 
nich siedmiu lat, ludność Podolia t Wo- 
łynia zobojętniału I rada jest z obeGiicgo 
udyoczynku chociażby poń psnuwanivin 
bolszewików, 


Polityka polska. 


Konferencja gospodarcza. 
(Od wtasnegu koresp.) 
WARSZAWA, 4. Dziś wieczo- 
rem w Ministerjum Przemysłu i Han- 
dlu odbyła się konferencja przedsta- 
wicieli rządu i wszystkich instytucji 
gospodarczych na terenie Rzeczypo- 
spolitej. Na zebraniu omawiano 
sprawy aktualne polityki gospodar- 
zej, sprawy przywozu i wywozu, 
wreszcie omawiano szeroko w obec- 
ności p. ministra przemysłu i handlu, 
oraz p. ministra ochrony pracy o- 
becne przesilenie w przemyśle, zwła- 
szeza włókienniczym. Wyniki kon- 
ferencji narazie nie są znane. 


Nowyż kurs polityki gospo” 
darczej. 


WARSZA WA, 4. (Polpress). W war- 
szawskich kołach bhandiowo-przemysło- 
wych twierdzą, że w najkrótszym czasie 
wa uledz kardynalnej zmianie system 
naszego eksportu zagranicznego. 


caiego szeregu artykulów. Reforma ta 
ma na celu podniesienie waluty zagra- 
nicą. Pewien finansista polski, z 


którym przedstawiciel Polpresś rozma: | 


mawiał na ten temat, oświadczył, że zez- 
wolenie na wywóz z Polski szeregu arty- 
kulów spożywczych, bezwzględnie nie 
może się przyczynić do zniżki cen w 
kraju. A jednak wolny eksport można 
będzie powitać jeko reformą głęboko 
celową: wpłynie ona niczmiernie dodat- 
nio na kurs naszej waluty- Dotąd mie- 
liśmy tanią wałutą i drożyznę. Odtąd 
będziemy mieli normalną stosunkowo 
walutą. Co sią zaś tyczy drożyzny, to 
przy unormowenej walucio moża ons 
być zjawiskiem tylko  przejściowem. 
Jeszcze trochę a i pod tym względem 
nastąpi zfaczne polepszenie. 


Sprawa Galicji Wschodniej. 


LONDYN, 4. (PAT). Havas. Od- 
powiadając na zapytanie w sprawie 
Galicji Wschodniej, Lloyd George 
oświadczył, że Rada Najwyższa zba- 
da bezwątpienia sprawę Galicji 
Wschodniej po uregulowaniu innych 
spraw polskich, pozostających jesz- 
vzo w zawieszeniu. 


szyła min. "Sklrmunta w Pradze. 


PRAGA, 4. (PAT) Z okazji spodzie- 
wanej wizyty polskiego ministra spraw zae 
granicznych dzienniki wskazują ma zns- 
czną poprawę stosunka polsko-czeskiego, 
„Czas', organ Benesza, poświęca serde- 
czny artykuł min. Skirmuntowi, stwier- 
dzaiąc, że za jego rządów stosunki obu 
p.ństw weszły na drogę rokującą jak naj- 
lesre nadzieje. 


Na Węgrzech. 


Wygaśnięcie praw dynsstycznych. 


BUDAPESZT, 4. (PAT) Komisja 
prawnicz», do której odesłano projekt 
ustawy w sprawie wygaśnięcia praw do 
tronu Karola, oraz calej dynastji Habsbur- 
gów ma przygotować w ciągu dnia dislej- 
stego ocpow:eli c spiawo?danie, 


Min- | 
nowicje nia być zniesiony zakaz wywozu | 


Znowuż „nadzieje, 


NAUEN, 4. (PAT) — Kouferencja ir- 
landzka została dziś wznowiana, Otwarto 
dyskusję gęnerziną. Ocaekują, żę stadjum 
krytyczne zostanie usunięte wciągu 2dni. 
„Times* uwuża, ie ubecne stanowisko 
sinufainistów budzi większe nadzieje doj- 
ścia do porozumienia. 


Te stolicy Fz królu. 


Sprawa daniny. 


WARSZAWA 3. Podkomisja 
projektu daniny wznowiła wczoraj 
po przerwie Świątecznej obrady, 


Według rłanu pierwotnego podko- 
misja miałaby w ciągu bicżącegj 
tygodnia zakończyć obrady i referat 
przedstawić pełnej komisji skarbo- 
wo-budżetowej. we wtorek 8 b. m. 
Z uwagi na pismo prezesa mini- 
strów p. Ponikowskiego do p. Mar- 
szałka Sejmu, domagające się wpro- 
wadzenia w życie ustawy o daninia 
i o środkach naprawy tinansów na 
sześć tygodni przed upływem r. b. 
pozostaje na obrady komisji skar- 
bowo-budżatowej i pełnego Sejmu 
czas od 8 do 18 bm. 


Ostatnie wiadomości 
7 Warszawy. 
(Od własnego koresp-) 

(—) kozposzęły się w Warszawie 
rokowania „w Sprawia umowy handlowej 
z Francją. 

(—) W Warszawie otrzymano wia- 
Gomość, że do St. Z,sdnoczonych może 
wyjechać jeszcze iŚ0W oaób z Pola, 
konsuat amerykański nie Oirzymał jed- 
nak chcjelrego zezwolenia na wydawa: 
nie wiz 

(—: Odbyła się w Warszawie kone 
ferencja prezesów wszystkich dyrekcyj 
kolejowych Rzeczypospolitej, na której 
to kanferencji postanowiono zaprowa: 
dzić jak najdalej idące oszczędności w 
gospodarce kolejowej. 

(--) Wczoraj  prezydant ministrów, 
pan Ponikowski wyjechał do Krakowa. 

(—) Rosjanie z grupy Sawinkówa 
wyjechali już do Pragi. Tam również 
przenoszą swój organ „Swobodę* W 
Warszawie od dziś zaczyna wychodzić 
nowy dziennik „Za swobodą”. 

(—) Min. spr. zagr. 
munt wczoraj wyjechał 
stolicy Czech. 
min. Dąbski. 


Z giełdy warszawskiej. 
(Od własnego koresp.). z 


Dla walut i dswiz zagranicznych 
usposobienie zniżkowe. 


p. Skir- 
do Pragi, 
Zastępuje go wice- 


Notowane: Dolary 2800,— 
Merki niem. 13.50 
Franki franc. 199. — 
Funty ang. 11000,— 


Ruble złote 100 r. 1350060.— 
at. diba: 


Rocznica rozbrojenia 


okupantów. 


Dowództwo 28 pułku „Dzieci Ło- 
dzi* przy współudziale władz miejskich 
organizuje na dzień 11 listopada uroczy- 
sty obchód ku uczczeniu pamiętnej chwi- 
li rozbrojenia okupantów w Łodzi dnia 
11 listopada 1918 r. 
stał 28 pułk 
dowborczyków i dawnych legjonistów, 
który w tragicznym okresie inwazji 
bolszewickiej zasłynął bohaterską od- 
wagą i poświęceniem. 

Qbchód rozpocznie sia dnia 11 lje 
stupada rb. o godz. 11 rano uroczystem 


| 


W dniu tym pow- | 
piechoty z -peowiaków, | 


nabożeństwem w kościele katedralnym | 


Sw. Stanisława Kostki, O godz. [3 pp. 
odbędzie się w teatrze miejskim akade- 
mja, na program której złożą się prze- 
mówienia dowódcy pułku, prezydenta 
miasta oraz ks. kapelana, kap. Qiesińe 
skiego. Prócz tego artyści teatru miej- 
skiego odegrają fragment ze sztuki „Ko- 


ściuszko pod Racławicami“. Program 

uzupełniony będzie śpiewami i dekla- 

maejami żołnierzy pułku. y 
Wieczorem rodbądzie się w sali 


koneertowej 2 inicjatywy dowództwa 
pułku raut dla korpusu oficerskiegu i 
zaproszonych gości. 


PRAC A” 5 listopad +.1921 r. 


0 losy Teatry Miejskiego. 


Nr, 


-ma ĖŮŮ 


(Konferencja prasowa w Magistracie). 


W dniu wezorajszym odbyła się 
w Magistracio konferencja miejskiej ko- 
misji teatralnej z zaproszonymi przed- 
stawicielami prasy miejscowej. W kon- 
i:rencji wziął również udział wybitny 
żnawca spraw teatralnych i znakomity 
krytyk stołeczny p. Adam Grzymała- 
Siedlecki, bnwiący czasowo w Łodzi. 

Tematem wspólnych obrad była 
sprawa teatru miejskiego w Łodzi, któ- 
rego egzystencja, wskutek niedawnej 
kutastrofy pożarowej, karygodnej obe- 
Jęuiosci częścr naszego społeczeństwa 


„, względen, tej ważnej placówki xultural- 


nej i narodowej oriz innych. przyczyn, 
o których puniżej, — zdajo się być pod 
wzylędem materjalnym zachwianą, 
Członkuwie komisji teatralnej, p. p. 
Stupnicki, kopciński, Romiszewski i Kur 
Bzyński reterowali sprawy teatralne, 
wskazując na jakie trudności w swej 
pravy natrafiła z początkiem sezonu ko- 
misja teatralna w związku z spaleniem 
się teatru przy ul. Dzielnej Uznając, 
zo istnionic teatru polskiego w Łodzi 
uie może sią oprzeć na trwałych pod- 
stawach do tej pory, dopóki tentr ten 
nie będzie posiadał własnego i odpo» 
wiedniego gmachu, komisja teatralna 
rozpoczęła kroki w kierunku zawiązania 
komitotu odbudowy teatru. Niestety — 
do tej pory komitet joszczo nie istnieje, 
przez cy sprawa idzie w niepożądaną 
wiolce odwłokę, Członkowie komisji te- 
strąłnoj wyrazili pragnienie zadzierz 
gnięcia silnego i trwałego kontaktu z 
prasą polską, prosząc ją jednoczetnie o 
poparcie teatru łódzkiego i współdziała” 
nie z komisją teatralną. Przyjęto pro- 
pozycję, aby jeden z ropro entautów 
prasy był stalo obecny na wszystkich 
posiedzeniach komisji teatralnej. 
„W toku dyskusji, w. której brali 
udział ze strony prasy rel. Milkər, 
Siedlecki i Dudziński, poruszono kwe- 
stję wystapień jednego z pism łódzkich 
(i to podobno tego „najpoczytniejszego* 
l „rajpostąpowszego”)., przeciwko tea- 
trowi miejskiomu. Jak sią okazuje, 
właściciel | redaktar tego organu, pro- 
wadzący zo względów osobistych dys- 
kredytującą kampanjo przeciwko zespo. 
łowi”ayr. Noskowskiego, posuwa się w 
swej niechęci do teatru polskiego w Ło- 
dzi tak daleko, że nie przyjmuje nawet 
do swego pisma płatnych ogłoszeń o 
przedstawieniach teatralnych. Tak po- 
stąpuje reklamowany na olbrzymich 
płachtach, choć obarczony ciężką suk- 
cesją ukupacyjną pewien dziennik łódz. 
ki. Nic dziwnego, że togo rodzaju mo- 
tody walki nazwane zostały przez refe- 
renta komisji teatralnej „azjatyckiemi", 
Poruszono też kwestją niedołężnej 


no 
m M ZN A O WA A ZA e aM 


administracji teatralnej, co już jest wing 
czynników magistrackich, opiekujących 
się teatrem. Nawiasem mówiąc, przy” 
znać trzeba, że gdzie chodzi o celowe 
i rozumne użytkowania grosza publicz” 
nego, nasze „władze miejskie bardzo da- 
lekie s} od *' doskonałości. Niejeden 
miljon przepada w ten sposób tez po- 
żytku dla miasta i jago. mieszkańców. 
System gospodąrczej bozplanowości, pa- 
nujący dziś wszechwładnie w  stosun: 
kach miejskich, i w dziedzinie teatralne) 
daje się we znaki. 

Red. Milker zwrócił słusznie uwage; 
na konieczność odpowiednich zabezpie- 
czeń przeciwpożarowych w gmachu te. 
atralnym, co uchroniłoby miasto od ka- 
tastrof ogniowych. Według przyrzeczeń 
członków kom. teatr, sprawa ta zostanie 
niezwłocznie w 6ałej swej rozciągłości 
załatwiona, a publiczność nio będzie się 
mogła tłumaczyć obawą o bezpieczeń- 
stwo własno. 

Na zakończenie przemawiał red. 
Grzymała Siedlecki, zapewniając z ca- 
łem przeświadczeniem, że obecny tenir 
łódzki bynajmniej nie jest gorszy od te- 
atrów w Krakowie, Lwowie I Poznaniu, 
Dyr. Nosowski, którego p. Orzymała- 
Stedlecki zna dobrze jeszcze z czasów 
wspólnej pracy w Krakowie, jako dyrektor 
I reżyser może stanąć w zupełności na 
wysokości zadania, jeśli mu tylko we- 
runki I okoliczności zewnętrzna pozwoli 
na wykazanie swych zdolności I facho- 
wego doświadczenia. P. Grzymała: 
Siedlecki popiera gorąco powstałą Y 
łonie komisji teatralnej myśl założenia 
Tow. Przyjaciół Teatru, któreby wzięła 
na sioble współpracą nad utrzymanicin 
i rozwojem teatru polskiego w Łodzi 
oraz wyplenienie istniejących wóród 
publicznosci łódzkiej łokceważenia i 0- 
bojątności w stosunku do sceny pol- 
skiej. 

+ 

Nie wątpiwy, że stały kontakt prf- 
gy z komisją teatralną posłuży wyłącz” 
nie ku pożytkowi naszej eceny. Prasa 
polska w Łodzi” uczyni oczywiście 2* 


swoj strony wszystko, by scenę tą oto": 


czyć należną jej opieka, a wśród mi65%" 
kańców naszego+miastawrzbudzto zam- 
łowanie do teutru i zrozumienie tych 
arcyważnych zadań, |jaklo placówka 
sztuki polskiej — teatr — ma w różno: 
jązycznej Łodzi do spełnienia. Kierunex 
działalności artystycznej naszego teatru 
i jogo poziom będą przedewszystkieui 
świadectwem ogólnego poziomu kultu- 
ralnego i umysłowego łodzian. Nie wy- 
stawiajmy więc sobia sami — śŚwiadeo: 
twa ubóstwa. e D.ski. 
zo 


pra zarodlowa w przemyśle włóktym 


Zadania Polskiego Związku Zawodowayo „Praca. | 
Przemysłowcy odmówili udzielenia żądanej podwyżki 40 proc., motyw uje 
to zastojem w przemyśle włókienniczym. 


W dniu 25fpaździernika rb. Związek 
„Praca* wystosował do Związku prze- 
mysłowców żądania podwyżki obecnych 
płac o 40 proc. (żątanie w tej wysokości 
osiągnięto z wyliczenia na podstawie 
wzrostu drożyzny artysułów spożyw- 
czych). 

W dniu 2 listopada rb. Pol. Zw. 
„Praca“ otrzymał ze Związku przemy- 
słowców list następującej treśc* 

Powołując się na list z dnia 25.X 
1921 r. komunikujemy, że nie możemy 
uczynić zadość żądaniu udzielenia pod- 
wyżki płac ze wzglądu na katastrofalny 
stan przemysłu włókienniczego, 'spowe- 
dowanvy niesłychanym zasto!em na rynku. 
który wywołał zupełny brak gotówki í 
utrudnia dokonywanie wypłat, nawet 
przy obecnym potiomia. płac, przez co 
wywoiał powszechną radukcję pracy, a 
nawet zamsnięcie na diułszy czas fa- 
bryk. 

Pomimo dzisiejszego katasirofalne’ 
go stanu przemysłu, kryzys zaostrza się 
z dnia na dzień i trudno przewidzieć 
jego koniec. 

Netomiast etwierdzamy, Że cany 
produktów żywnościowych i materjałów 
odzieżowych stopniowo, lecz stale spa- 
da!ą. 

ę 

Dziwić może nieco, dlaczego Zwią- 

zki wystawiły nie jednakowe żądania. 


| 
| 
| 
| 
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Otóż, ażeby to wyjaśnić, należy rzece 
przadstawić jasno. Od pewnego crasu 
Związe: PPS. i jego prowodyrzy zacho- 
rowali na manję wielkości 1 tem wiaś- 
nie się tlomaczy Odrębność żądań. Pod- 
czas gdy Związek „Praca* zgłasza żą- 
dania oparte na wzroście drotyzny, co 
zresztą jest prawidłowe, to Związek PPS. 
wystawia żądania obliczone na targ, zr 
których dwie trzecie opuszcza, ale w 
opinji chce uchodzić za lepszago, bo 
„więcej żąda”. 

Nadmienić należy, że w osfatnich 
akciach Związek PPS. udziału szczerego 
nie brał, Cokolwiek robił widąć to było, 
łe robi to z musu, popędzeny priez 
gwardję przyboczną, składającą się z 
komunistów. Obecnie ne Związek FPS 
przyszła czarna godzine, wszzdzte biorą 
górę komuniści, to też PPS-owcy, chcąc 
się ratować zawsze starają się licytować, 
tj. obiecywać więcej. A. 


Roiotoicy poneraje, 
woje pemo „Prat 
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v 


e U S gy. ma. w = 


Nr. 282 


„PRACA — 
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Sowiecka pułapka. 


Komunistyczni władcy Rosji dzi- 
miejszej zmierzają coraz szybszemi 
krokami do odbudowy'na gruzach 
państwa carów systemu kapitalisty- 
cznego. Czas i rzeczywistość starły 
na proch rojenia sowieckie o poś- 
piesznej przebudowie Świata na spo- 
sób i metodę po moskiewsku „in- 
ternacjonalnych”* utopistów i zbrod- 
niarzy. Zupełna ruina gospodarcza 
Rosji, będąca owocem i skutkiem 
czynionych na jej organizmie eks- 
perymentów komunistycznych, nie- 
głychana klęska głodowa, wobec 
której dyktatorzy sowieccy "stanęli 
całkowicie bezradni, poderwanie kre- 
dytu rządu Bronsteinów nawet w 
tych państwach, które w swoim cza- 
sie gotowe były handlować „choćby 
z kannibalami*,—wszystkie- te nio- 
zmieruie ważne okoliczności i wy- 
padki kazały pomyśleć p. Trockiemu 
i jego akolitóm o momencie, kiedy 
trzeba będzie odejść i „trzasnąć za 
sobą drzwiami“. 

Tunący brzytwy się chwyta, 
Rozpoczął się generalny odwrót pp. 
komisarzy moskiewskich na całej 
linji „nieprzejednanie* rewolucyj- 
nego i komunistycznego frontu. Po 
wprowadzeniu wolnego handlu iznie- 
Bieęniu reglamentacji państwowej, po 
denacjonalizacji domów i przedsię- 
biorstw handlowo - przemysłowych, 
po uczynionym szeregu ustępstw dla 
chłopów i burżuazji miejskiej, po 
przywróceniu oplat państwowych na 
kolejach, pocztach i telegrafie, co 
nie obowiązywało poprzednio w raju 
sowieckim, —zdobyły się sowiety na 
krok decydujący i ostateczny. 

W dn. 28 października b.r. ar- 
cymistrz czerwonej dyplomacji, p. 
Cziczerin, rozesłał do rządów państw 
sprzymierzonych notę, oznajmiejącą 
w związku z uchwałami konferen- 
cji brukselskiej— o gotowości uzna- 
nia przez sowiety przedwojennych 
długów Rosji carskiej, Oczywiście, 
że te sensacyjne propozycje p. Czi- 
czerina nie są bynajmniej stawia- 
ne beziuteresownie. Nota sowiecka 
Określa dwa warunki, pod któremi 
Uznanie długów i ich splata mogą 
być dokonane. 

Więc na pierwsze miejsce — 
skromnie — wysuwa rząd sowiecki 
pokorną syplikę o ulgi i udogodnie- 
Bia przy spłącie dawnych zobowią- 
zań f'nansowych, oraz o pomoc dla 
glodującej ludności rosyjskiej. Do- 
piero w warunku drugim tkwi rdzeń 
sprawy 1 niejako klucz do rozwią- 
zania zagadki zadziwiającej uczyn- 
ności rządu Sowieckiego względem 
wierzycieli dawnej Rosji. P. Czi- 
Czerią bowiem żąda od państw sprzy- 
mierzonych ni mniej ni więcej, tyl- 
ko politycznego uznania moskiew- 
skiej ekspozytury anonimowego mo- 
carstwa, t, j. rządu sowieckich u- 


Kronika polityczna, 
_ Konferencja w Portorose. 


Tak dawno zap wiadana i kilkakrot- 
nie odkładana kasf r:ncja w Portorose 
między przedstawicielami ententy i państw 
sukcesy nych b. monarchji sustro-węziet- 
skiej, rozpoczę!a SIĘ wreszcie, Zadaniem 
jej jest w pierwszym rzędzie uregulować 
wzzjemne stosunki Gospodarcze między 
interesowanymi, 

Optymiści w Austrji, Czechach a po- 
niekąd i Jugosławii spodziewają się, że 
pierwszym wynikiem obecnej korterencji 
będzię zaprowadzenie absolutnej wolności 
handlowej i komunikacyjnej między pań- 
stwami sukcesy, nemi, 

Natomiast pesymiści obawiają Się, że 
ma konferencji w Portorose zaznaczą się 
lazkrawo :óżnice między małą ententą, 


"cie 


zurpatorów, i wprowadzenia repu- 
bliki komunistycznej do grona państw 
cywilizowanych i praworządnych. 

Z najwyższem zaciekawieniem, 
oczekiwać trzeba na oddźwięki, ja- 
kie oferta p. Cziczerina wywoła w 
państwach zainteresowanych. Nie- 
wątpliwie—dla kapitalistów zagra- 
nicznych cudowne niemal ocalenie 
wierzytelności rosyjskich jest per- 
spektywą ogromnie nęcącą i fascy- 
nującą, i, gdyby ta perspektywa nie 
miała w sobie coś z fata-morgany, 
bankierzy stolic światowych wy- 
zbyliby się z łatwością skrupułów 
antykannibałskich i chętnie podej- 
mowaliby w swych salonach pp. Ka- 
rachanów, narówni z dyplomatami 
i politykami wszystkich innych 
państw. Niestety jednak: strumienie 
złota, wracające z czeluści rosyj- 
skiego przewrotu do kieszeni i kas 
finansistów zachodnich, są w grun- 
rzeczy tylko bardzo pięknem 
marzeniem. 

Przedewszystkiem nota sowie- 
cka pomija milczeniem sprawę 
długów wojennych Rosji, które 
jak oblicza prasa londyńska — trzy; 
krotnie przewyższają długi przed- 
wojenne. Wątpliwe, czy o tych o- 
gromnych sumach—skoro już mowa 
o spłacie długów — zgodziliby się 
zapomnieć wierzyciele Rosji. Po dru- 
gie poglądy na oticjalne uznanie 
rządu Lenina i S-ki nie są bynaj- 
mniej wśród Państw sprzymierzo- 
nych uzgodnione, a niektóre z nich, 
jak np. Francja, okazywały dotąd w 
tej sprawie kategoryczny sprzeciw. 

Po ftzecie zaś, co jest bodaj 
momentem, rozstrzygającym, „lojal- 
ność” rzadu moskiewskiego w sto- 
sunku do przyjętych zobowiązań jest 
w całym świecie dostatecznie zna- 
ną (przykładem: Traktat Ryski), a 
politycy europejscy dobrze wiedzą, 
jak starają i potrafią się wykpić 
bolszewicy z wszełkich przyrzeczeń, 
obietnic i układów. Uzyskawszy co 
się da od Zachodn, rząd sowiecki 
sprawą spłaty długów pozostawiłby 
z pewnością na papierze, odprawia- 
jąc z kwitkiem zgłaszających się 
po odbfór należności wierzycieli. 

Dlatego toż mało jest prawdo- 
podobne, by nota p. Cziczerina z dn. 
28 ub. m. wzbudziła entuzjazm wśród 
adresatów, którym niewątpliwie nie 
brak doświadczenia, zmysłu prak- 
tycznego i zdrowego krytycyzmu. 


Konferencja międzynarodowa w spra- * 


wie długów rosyjskichi uznania je- 
dynego w swoim rodzaju państwa 
sowietów i czrezwyczajek, do któ- 
rej prze całą siłą dyplomacja so- 
wiecka, pozostanie — zdaniem na- 
szem — jeszcze przez czas dłuższy 
pod wielkim znakiem zapytania. 


e hem 
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pragnącą do szczętu zgnębić Węgry, a 
Włochami, które tego sobie wcale mie żye 
cza, bo przeccwne Są zhytniemu r-zro- 
stowi elementu słowiańskiego kosziem 
Uadziarów, 


Czwarta rocznica rewolucji 
bolszewickiej. 


Prasa paryska donosi że 7 listopa- 
da bolszewicy zamierzają uroczyście ob- 
chodzić 4-tą rocznicą swojego dojścia 
do władzy. P. Cziezerin zawiadomił 
cyrkularzem wszystkich przedstawicieli 
sowieckich zagranicą, że w tym dniu 
mają wszędzie urządzać wiece komuni- 
styczne. Rzekomi przedstawiciele „han- 
dlowi* Sowietów mają na ten cel do. 
starczyć potrzebnych środków. Hasłem 
tych manifestacji ma byó: zniesienie 
wszelkiej interwencji w Rosji, zawarcie 
pokoju z Rządem Sowietów i natyche 
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miastowa pomoc dla głodnych. W po» | 


ufnej nocie p. Cziczerin zaleca również 
zbieranie składak w środowiskach ro- 
botniczych zagranicą, pomiędzy 7—14 
listopada. Zebrane pieniądze winny 
być złożone na ręce przedstawicieli 
Sowietów. 


pon az) 


Sita robotnicza w Polsce rośnie... 


Katowicka „Gazeta Robotnicza” 
oblicza ilu fachowych robotników 
Polaków przechodzi do Polski w 
przyznanych nam częściach G. Slą- 
ska. Cyfry te są oparte na danych 
statystycznych zawartych w piśmie 
Związku Górnośląskich Stowarzy- 
szeń górniczo-hutniczych. W powie- 
cie katowickim liczba robotników 
Polaków wynosi 63,060, w bytom- 
skim 52,135, w królewsko-huckim 
17,583, w zabrskim 13,103, w tar- 
nogórskim 4,447, w pszczyńskim 8944, 


Trzeci dzień obrad, 


Trzeci dzień obrad rozpoczął się 
obszernym referatem dr. Wachowiaka 
„O położeniu gospodarczem w Folsce“. 
Mowca wychodząc z założenia, że potę- 
ga gospodarcza Państwa opiera się na 
czterech czynnikach: rolnictwie, prze- 
myśle, handlu i komunikacji, omawia 
szczegółowo stan obecny i pożądane na 
przyszłość zmiany w tym względzie. 

Mówca stwierdza, że rolnictwo na 
długie lata stanowić będzie główną pod- 
stawę bogactwa kraju, jego kość pacie- 
rzową. 4 całą stanowczością stwierdza, 
że wszystkie dotychczasowe gabinety 
rządowe uprzywilejowały , obszarników 
i chłopów. Zpiknęło znaczne odłużenie 
obszarnika, chłop zaopatrzył się w za- 
sobny inwentarz żywy i martwy, często 
znacznie przewyższający stan posiadania 
przedwojenny. Jednakże ludność na roli 
niechętnie ponosi minimalne nawet cię- 
żary i niedocenia tego uprzywilejowania 
swego. 

Przemysł polski zakrojony jest na 
wielką skalę. Olbrzymie szyby naftowe 
Borysławia, imponujący przemysł włók- 
nisty Łodzi i Białegostoku, olbrzymia 
kopalnie węgla, cynku i rudy Zagłębia 
Sląskiego, Dąbrowskiego i Krakowskiego 
rokują Polsce świetlaną przyszłość. Jed- 
nakże niewspółmierne jest położenie ro- 
botnika, szczególniej b. zaboru ro$yj- 
skiego i austrjackiego w porównaniu 
z temi bogactwami. Wstrętne nory slu- 
Żą za mieszkania robotnikom Borysła- 
wia, Łodzi, Białegostoku Mówca sądzi, 
że jedną z przyczyn tych okropnych 
warunków jest ta okoliczność, że fabry- 
ki te znajdują się w dużej części w re- 
kach zagranicznych przedsiębiorców, 
których zadaniem był jedynie najwięke, 
szy zysk, a dawne rządy zaborcze nie 
chciały i nie umiały zmusić przedsię- 
biorców do zapewnienia ludzkich warum 
ków egzystencji dla pracujących. Lepiej 
przedstawiała się Sprawa w zaborze 
pruskim. Zadaniem Rządu Polskiego 
jest stworzyć takie warunki socjalne 
we wszystkich dzielnicach, by robotnik 
był syty i zadowolony, a przyszłość 
przemysłu rokuje jaknajlepsze nadzieje; 
obecny zastój z powodu zwyżki marki 
polskiej jest tylko czasowy. 

Dla uzdruwisnia stosunków finan- 
sowych niezbędnem jest ściągnąć bez- 
wzgłędnie zamierzoną daninę, ściągnąć 
do kraju te około 40 miljardów marek 
polskich, znajdujących się zagranicą, 
zaprowadzić śgisłą kontrolę banków, 
giełdy a także wywozu zagranicę. Kon- 
trola taka umiejętna i uczciwa zawsze 
sowicie się opłaci. 

Handel obecny a szczególnie han- 
del z zagranicą, a także wymiana walut 
jest obecnie oparta na błędnych podsta- 
wach. Potrzebne tomar z zagranicy 
powinny iść na zamianę krajowych. 

Nerwem istnienia przemysłu i han- 
dlu jest dobra komunikacja. O ile pod 
tym względem b. zabór psk odpowia- 
da potrzebom, o- tyle b. Kongresówka 
z powodu zaniedbania jej przez rząd 
carski jest specjalnie upośledzona. 
interesie całego Państwa leży, by komu- 
nikacja w b. Kongresówce była dopro- 
wadzona dó jaknajlepszego stanu, a tem 


Fierwszy Sejmik z. Za P. 


(Od specjalnego delegata „Pracy“). 


w rybnickim 29,631, w racikore 
skim 602. Razem 189,532. Są to roe 
botnicy pracujący tylko w przemy- 
śle górniczo-hutniczym. W tej sa- 


"mej dziedzinie ilość robotników na 


terenie przypadającym Niemcom wy- 
nosi w bytomskim 20,609, w zabr- 
skim 28,262, w tarnogórskim 3,296, 
w gliwickim 10,027, w racibors- 
kim 989. w strzeleckim 1821, w o- 
polskim 728. Razem 65,329. Oprócz 
kopalni i hut istnieje na G. Sląsku 
znaczna ilość innych zakładów prze- 
mysłowych zatrudniających także 
wielu, robotników Polaków. Biorąc 
pod uwagę powyższe cyfry otrzy- 
mane na podstawie spisu z r. 1920 
oraz przyjmując fakt, iż sv roku bie- 
żącym znacznie wzrosła liczba ro- 
botników w kopalniach węgla ka- 
miennego, otrzymamy w rezultacie, 
że obecnie około pół miljona robo- 
tników przemysłowych zjednoczy się 
z klasą robotniczą całej polski. 


Dokończente. 


samem, ażeby bogaty przemysł Łódzkii 
Białostocki mógł się należycie rozwijać, , 

Dr. Wachowiak. zakończył referat 
upewnieniem, że Rząd Polski będzie 
specjalnie starał się złagodzić zbliżające 
się bezrobocie w Polsce. 

W związku z referatem 
cały szereg rezolucji: posła Chądzyń- 
skiego o polityce, jaka powinna być 
stosowana przez Rząd względem Sląska, 
o należnej opiece nad powstańcami, in- 
walidami oraz rodakami, pozostałymi 
za kordonem; prezesa N., P. R. inż. Jan- 
kowskiego o pomocy dla” emigrantów 
w Westfalji; iAż. Wojewódzkiego o wy- 
warcie nacisku naRząd w celu szybsze- 
go sprowadzenia  zagrabionych przez 
Niemców i kosjan maszyn; ob. Kulezyú- 
skiego o opiece nad reemigrantami 
z kosji i Ukrainy, i wiele innych. 

W dalszym ciągu poseł Rymer 
oraz prezes /. Z. P. Mańkowski zdawali 
ogólne sprawozdanie z działalności Zjed- 
noczenia Zawodowego za czas 6 lat od 
ostatniego Seimiku. 

/ Zaczątkiem Z. Z. P. była Wzajemna 
Pomoc. załużona w 1889 roku w West- 
falji. Przechodząc różne stadja rozwoju 
Z. Z P, coraz bardziej rozwijało się, aż 
doszło do obecnego swego olbrzymiego 
rozwoju. 


Poseł Rymer uwydatnił olbrzymią 
pomoc, jaką pomimo prześladowań oka- 
zywnło Z. Z. P. w czasie wojny tym 
nieszcząpliwym rodakom z Kongresówki, 
którzy byli w obořach jeńców i na 
przymusowych robotach; uwydatnił wy- 
bitną -działalność Z. Z. P. w czasie upad- 
ku cesarstwa w celu zorganizowania ży= 
cia polskiego, wreszcie działalność na 
Sląsku, która doprowadziła do względ- 
nio pomyślnego rozwiązania  kwestji 
górnośląskiej. Z całą stanowczością 
stwierdza, że uzyskanie znacznej części 
okręgu przemysłowego na Górzęm Slą- 
sku jest prawie, że wyłącznie zasługą 
Z. Z. P.i N.P. R. 

Prezes Mańkowski mówił o we- 
wnętrznych trudnościach, jakie musi 
przezwyciężać Zjednoczenie, mając wro- 
gów i z lewa w socjalistach i z prawa 
w chadecji I endecji; partje te za wszelką 
cenę nie pracą dla dobra ludu robocze» 
go, lecz intrygami przeciwdziałają Z.Z.P. 
Piętnował, przytaczając liczne przykłady 
z lat ostatnich fałszywą religijność, 
despotyzm, nieliczenie się z opinją sze- 
rokich rzesz robotniczych kierowników 
chadecji. * Wreszcie członek Zarządu 
Centralnego kol. Wieczorek zdawał spra- 
wozdanie kasowe, które po dyskusżi 
zatwierdzono. z 

Po sprawozdaniu przystąpiono do 
wyboru kierowniczej organizacji potąż- 
nego Zjednoczenia, a mianowicie Cen- 
tralnego Zarządu. Na prezesa powołano 
prawie że jednogłośnie dotychczasowego 
prezesa kol. Mańkowskiego, na sekreta- 
rza kol. Dubiela ze Sląska (kontrkandye 
dat kol. Bernatowicz z Warszawy otrzy- 
mał 54 głosy) 67 głosami na 128 głosu- 
jących, wreszcie na skarbnika kol. Wio- 
czorka 70 głosami (kontrkandydać Grześ- 
kowiak otrzymał 40 głosów) na 130 gło- 
sujących. 

Wybrano następnie Radę Główną 
Zjednoczenia w składzie 15 osób ze 
wszystkich części Polski i z wychodźtwa 


złożono 
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Z b. Kongresówki weszli koledzy: B. Ber- 
natowicz z Warszawy, Kazimierczak, 
kierownik związku włóknistego „Praca" 
oraz W. Wojewódzki z Łodzi.. Zjazd 
zakończył się przemówieniem nowoobra- 
nego prezesa Mańkowskiego. 

Delegaci opuszczali Sejmik: w pod- 
niosłym nastroju, zdając sobie sprawę 
z dokonania wiekopomnego czynu połą- 
czenia w jeduą organizację całego ruchu 
zawodowego, opartego ma zasadach 


| SEC —piękc owoc r| 


k yatata rowy projekt lany o nero karów 


Komisja międzyministerjalna, 
wyznaczona dla uregulowania kwe- 
stji ochrony lokatorów, omawiała 
następujący projekt, wygotowany 
przez Ministra Sprawiedliwości: 

Wysokość komornego za miesz- 
kania, poszczególne części mieszkań, 
lokale na urzędy, szkoły, hotele, pen- 
sjonaty i pokoje umeblowane, tu- 
dzież za sklepy, lokale handlowe i 
przemysłowe oraz pracownie określa 
się na zasadzie wzajemnego poro- 
zumienia między lokatorem a wła- 
ścicielem realności. Gdyby takie 
porozumienie do skutku nie doszło, 
mają zastosowanie normy poniższe: 

Podwyżka komornego za miesz- 
kania do 6 pokojów włącznie, oraz 
lokale na szkoły i urzędy nie może 
przekraczać 300 proc. podstawowego 
komornego, zaś za mieszkania po- 
wyżej 6 pokojów 400 proc., wreszcie 
za lokale na hotele, pensjonaty, po- 
koje umeblowane, sklepy, lokale 
handlowe i przemysłowe oraz pra- 
cownie, nie połączone z mieszkania- 
mi 600 pr. podstawowego komor- 
nego. 

Po upływie 6 miesięcy od dnia 
wejścia w życie tej ustawy, normy 
powyższe podwyżek komornego mo- 
gą być dla oddzielnych miejscowoś- 
ci zmieniane w trybie przewidzia- 
nym na wniosek organów samorzą- 
dowych, zatwierdzonych przez Wo- 
jewodę. 

Dlafew. określenia tych póź- 
niejszych norm komornego, rady 
miejskie powołają specjalne komisje 
w miastach, liczących do 50,000 
mieszkańców w liczbie 10 osób i 5 


ZZA ZZ SZOLC 


i ideałach  przyświecających Polskim 
Związkom Zawodowym. 

Następnego dnia odbyło się zebra- 
nie nowoobranego Zarządu Centralnego 
z prozesami poszczególnych związków 
oraz funkcjonarjuszami, na którem omó- 
wiono szczegóły technicznego połączenia 
Polskich Związków Zawodowych ze Zjed- 
noczeniem oraz projekt kasy przezżor- 
ności i emerytalnej dla pracowników 
Zjednoczenia. 


zastępców, a w miastach ponad 
50,000 mieszkańców w liczbie 16 
osób i 8 zastępców z pośród rad- 
nych i innych osób, znających sto- 
sunki miejscowe, w połowie z właś- 
cicieli nieruchomości i w połowie 
z lokatorów. Przy ustalaniu wyso- 
kości komornego, komisje będą miały 
na oku pobory i opłaty na rzecz 
skarbu i miasta, oraz koszta admi- 
nistracji i normalnego remontu. Do- 
cyzja Wojewody  zatwierdzająca 
wniosek komisji, powzięty większo- 
ścią dwóch trzecich głosów, ma być 
ostateczna. Od innych pozycyj służy 
odwołanie w ciągu dwóch tygodni 
do komisji odwoławczej przy Mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych, 
składającej się z 5 członków, De- 
cyzje jej są ostateczne. 
ZA 


Pomoc dła zdemobilizo- 


wanych oficerów. 


Kiorownik Łódzkiej Bkspozytury Pomocy 
dia zdemobilizowanych oficerów nadsyla nam 
g prośbą o zamiesaczenie odezwę następujacą: 

Minister Spraw Wojskowych w  porozu- 
mieniu z Ministrem Pracy i Opieki Społecznej 
gwrócił sią w obszerniejszej odezwie, podpisa- 
nej przez obu tych Ministrów, do Narodu Bœ 
wezwaniem przyjecia w pomocą oficerom gde- 
mobilizowany przez ułatwienie Im znalezienia 
stałej pracy, stalych śródeł utrzymania w spo- 
łeczeństwie 

Nie powinno ułogać wątpiiwości, że o- 
dezwę tę społeczeństwo sazze weźlnio do serca 
spocjalnie zas te afery, które — kierując 
warsztatami pracy w kraju — mają mośność 
przyjścia z posnocą zdomobilizowanym. 

Dotychczas jednak brak supełnie obja. 
wów zainteresowania się tẹ} sprawą zeo strony 
tych sfer, do dnia dzisiejszego nie zgłoszono 
w „likspozyturzo Referatu pomocy dla sedemo- 
bilizowanych oficerów", an! jednego miejsca 
wolnego 

Nie możemy w żaden spoaób pomawiać 
społeczeństwo o brak zrogumiónia powagi sy- 


Ddłamek pocisku. 


Paweł Delroze cierpiał dotąd: zawsze 
tylko na wspomnienie zbrodni; cierpienie 
to, z czasem złagodzone, stawało się nie- 
mniej niekiedy ostre i gwałtowne, niby 
Świeża, paląca rana. Tym razem zaś bói 
był tak silny i niespodziewany, i4 mimo 
zwykłą mu moc panowania nad sobą i 
równowagę, stracił poprostu głowę. Myśli 
je20, postępki, ruchy, słowa, jakie krzy» 
czat wśród głuchej mocy, były przejawem 
człowieka, który nie posiada już nad sobą 
żadnej wiadzy. ~ 

Myśli i wrażenia wirowały w jego 
zmąconym mózgu, jak liście na wietrze; 
jedna tylko myśl straszna powracała cią- 
gle: „Znam już tą, która zabiła mego Ojca, 
a kovłeta, którą kocham, jest córką tej 
zbrodniark:l* 

Czy kochał jeszcze? Bez wątpienia 
sozpacznie opłakiwał szczęście, które wi- 
dział- iuż zniszczone, ale Czy kocbał je- 
szcze Elżbietą? Czy mógł kochać córkę 
Herminy a Audeville? 

u świcie, gdy wrócił do domu i prze- 
chodził obok pokoju Elżbiety, mie zabilo 
w nim żywiej serce. Nienawiść dla mor- 
d rczyni zgłuszyła wszelkie diżenie mito- 
ści, pragnienie, nawet zwyczajaej ludzkiej 
litości. 

Odrętwienie, w które wpadł późwiej, 
nie zmieniło stanu jego duszy. Przeciwnie, 
może i nawet bezáwisdomie bronił się z 
większą j'secze siłą przed żpotkaniem 
Elżbiety, Pragnął przedewszystkiem dowie- 
Gzieć się czegoś pewnego, zdać sobie re 
wszystkiego sprawę, zasięgnąć wszelkich 
koniecznych wiadomośc, aby już bez 
wabaunia i z salą pewnością powziąć de- 
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tuacji, wytworzonej koniecznością państwową 
zdemobilizowanią naszej armji i nie możemy 
przypuszczać, ke w społeczeńatwia naszem iste 
nieje brak warsztatów pracy dla tej właśnie 
sfery ludzi, którzy swem życiem, awoją pracą 
żołnierską, swoim trudem 1 krwią złożyli tak 
wspaniałe dowody obowiązkowości, hartu i mi- 
łości kraju, którzy swoją wiarą w moc narodu 
w jego prawa PRE Ró! porwali naród 
do boju I wynieśli na szuzyty wolności. 

Ogromna większość zdemobilizowanych 
ofloerów, to właśnie ci męzowie, którzy ujęli 
broń wezwani nie prawem, ale poczuciem na- 
rodowego obowiązku. Są to ludsie, myślący 
kategorjami narodowemi, ludzie twórczy, pełni 
inicjatywy, ludzie których nie tryoży praca. 

Wierzyli oni w Naród 1 wierzą niezłom 
nie do dnia dzisiejszego, mimo, iż już dziś za- 
gląda im w oczy nędza. 

Czy społeczeństwo nasze okazało im tyle 
miłości, na ile zasłużyli? Dotychoczks nie. Na- 
sze epołeczoństwo dotychczas zachowało, wo- 
beo zdemobilizowanych oficerów obojętność. 
Społeczeństwo pozwala im samym  troszosyć 
się o Blobie. 

CI, co zdobyli nam wolność i epokój, 
mośDodć pracy niezakłóconej, co utrwalili gra- 
nice Państwa i prawa nasze krwią wypisali, ci 
których zasługą joat, iż mamy Ojozyznę, a w 
niej pracę I jej ochronę, a w niej wolność ií 
prawo, ci nio mogą żebrać o kęs chleba dla 
siebie I swoich najbliśszych. 

Za to, iż rzucili losy swogo życia na oł- 
tarz przyezłości Narodu, za ich mękę bojową, 
za trudy i rany i bój, za to, że „nie znali swa- 
tpienia", należy się im R chodby.. kąt 

pg) i możnuść egzyśtonoji, Żądają tak ma- 
ol Czy im społeczeństwo tego odmówi? 


a) 


2 życiu pracu'gcel Inteligenci. 


Zjazd bankowców. 


W niedzielę, dnia 28 ub. m. 
(w lokalu Związku Zawodowego 
Pracowników Bankowych, Królew- 
ska 35) odbył się w Warszawie 
zjazd przedstawicieli Związków ban- 
kowców z Poznania, Łoozi i War- 
szawy. Po omówieniu szeregu spraw 
aktualnych nznano za konieczne po- 
łączenie wszystkich istniejących do- 
tybhczas na terenie Państwa Pol- 
skiego organizacji pracowników ban- 
kowych. W tym celu została wy- 
łoniona Komisja PorozuMiewawcza, 
do której postanowiono zaprosić 
przedstawicieli Związków Krakow- 
skiego i Lwowskiego. Zadaniem tej 
Komisji będzie uzgoOnienie  róenic 
statutowych i zwołanie w jaknaj- 
krótszym czasie I-go Ogólno-Krajo- 
wego Zjazdu Pracowników Banko- 
wych. 


cyżję, która miała w tym łab owym kie- 
My rozwiązać straszny dramat jego ży” 
cia. 

Należało w pierwszej linji wybadać 
Fieroaima i jego żonę, świadectwo ich 
mogło mieć dnie znaczenie, znali bowiem 
hrabinę d'Audzv.ile, Pewne mianowicie 
kwestje, tyczące s:'ę znamieaaych da!, mo- 
giy b,ć natychmiast rozstrzygnięte. 

Znalazł oboje w ich mieszkaniu bar- 
dzo wzburzonych. Hieronim trzymał w rę- 
ce gazetę, Rozalia gestykulowała żywo z 
przerażeniem, 

— A więc już, panie, w ykrzyknął 
Hieronim. Pan mog: być pewny: jaż lada 
chwila! 

— (o7—spytał Paweł. 

=- Mocbilizarja! Pan zobsezy, Spot- 
kałem żandzrmów, moich przyjaciół i oni 
mi powiedzieli, Obwieszczenia są juź go» 
towe. 

Pawel rzucił w róztargnieniu: 

= Obwieszczenia są zawsze gotowe. 

— Tak, ale rozlepiać je będą za 
chwilę, pan zobacz.’ A zresztą, niech pan 
przeczyla gazetę. Te świnie — niech pan 
wybaczy, lecz niema « na nich inne! na- 
zwy—te świnie chcą wojay. Avstrja we- 
sztaby ostatecznie w układy, ele oni tym- 
czasem mobilizują sig i to już cudawna. 
Dowodem tego, jż nie możne aię już do 
nich przedostać. Więcej nawet, oto. wćzo- 
raj, niedaleko stąd, zniszczyli stację fran- 
cuską i wysadzili szyny. Niech pan prze- 
ezyta! 

Pawet przebiegł oczytna telegramy 8 
ostatniej chwili, lecz, chociaż wyczuwał 
ich doniosłość, wojna wydawała mu »ię 
rzeczą tak nieprawdopodobną, iż tylko 
przelotaie zwrócił na nie swą nwazę. 

— Wszystko to jakoś się uloży, za- 
wyrozował, oni msią taki zwyczej prze- 
mawiania z ręką na szabli, ale nie mogę 
awierzyć... 
—Pan aiema racji— szepnęła Rozalja. 


Pawe: nie słuchał jeż dalszych wy- 
murzeń służby, mając myśl skupioną je- 
dynie około trazedji swego losu i zasta- 
nawiająe się mad tem, |akąby drogą otrzy» 
mać od Ficronima odpowiedzi, które były 
dlań niezbędąe. Nie będąc w stanie pano- 
wać nad sobą, przystąpił prosto do rze- 
czy. 

— Wiecie już może o lem, Hieronie 
mie, 2a pani i ja weszliśimy do pokoju 
hrabiny d' Audeville, 

Oświadczenie to wywarło na służą- 
cym i jego żonie niesłychane wrażenie, 
jax gdyby świętokradztwem było witergnię- 
cie do tego pokoju, od tak dzwna zam. 
kniętego, pokoju „Pani* jak go nazywali 
między sobą. 

— Na Boga, czy to możliwe! -= wy- 
szeptała Rozal a. 

— A Hieronim dorzucił: 

— Ależ, nie, nie, przecież ja posia- 
łem brabiemu jedyny klucz od kłódki, 

— Oddał go nam, wczoraj fano — 
odpar! Paweł. 

I natychmiast, mie bacząc już dalej 
na ich osłupienie, spytał: 

—- Pomiędzy dwoma okuami znajdu- 
je się tam portret hrabiny d'Audcville. 
Kiedy przyniesiono obraz ten do zamku i 
umieszczono go w tym pokoju? 

Nie odrazu odpowiedział Hieroaim. 
Zaztanawiał się przez chwilę, poczem spoj- 
rzawszy na tonę, wyjąka!: 

m e tọ całkiem jasne; było to 
wtedy, kiedy pas krabia sprowadził wszy- 
stkie swoje meble dy zamku. 

To znaczy? 

Nie do zniesienia wprost była trwoe 
gs, z jaką Paweł przez kilka sękund o- 
czekiwał odpowiedzi —odpowiećź is miała 
przynieść ostateczne rozwiązanie zagadki. 

— A wi:c?--powtórzył. 

— Na więczę roke 1500. 

— 15981 


Giuchym głosem powtórzył Paweł 
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Kwiaty i chwasty. 


Jak ściągane są unas podatkif 


Jeden z właścicieli dużej wilii z kil- 
koma morgami ziemi w Swidrze, pod Wat- 
aznwą, którą zresztą sprzedał już przed 
trzema laty, otrzymał w zeszłym miesiąci 
wezwanie urzędu podatkowego o zaplace- 
nie podatków za rok 1918 w sume aż 33 
(trzydziestu dwóch) marek. 

Przykład ten dowodzi, do jakich wy- 
ników doprowadza czekanie na to, aż pi£: 
tnik „domyśli się" podatek zapłacić, Pa- 
watała wskutek tego zwłoka w uiszczeniu 
podatku powoduje, że obecaie sama te- 
chnika zawiadomienia płatnika o długu 
kosztuje więcej, niż sam „podatek”. 

| ZI 


Wiatomośći biei, 
Kalendarzyk. 


Dziś Elżbiety 
B ` Jutro Felitcsa 
f 


Wschód słońca, 6 m. 50 
Zachód 5 4 m. 37 


Wschód księ£yca 11 m. 86 
Zachód e 7 m. 30 


Sobota 


— Brak węgla w gazowni. 


W związku z brakiem węgla kok- 
sującego, co uniemożliwia normalne 
funkcjonowanie Gazowni Miejskiej, ba- 
wil w Warszawie dyrektor Nolkenbaum 
celem interwenjowania Aw sprawie po* 


EE 

Państwowym Urzędzie Węgle- 
wym zakomunikowano, że obecne trud- 
ności znajdują się w związku ze Zlikwi- 
dowanem powstaniem na Q. Sląsku. 
Podczas powstania, polskie władzo ko: 
lejowe zawarły umowę z komisją mię- 
dzysojuszniczą, w sprawie dostawy wę- 
gla, koksującego i- na tej podstawie 
wysłały wagony dla przewozn węgla do 
Polski. Obecnie wagony te w sposób 
niezrozumiały 1?) dostały się do Nie: 
miec, które wzbraniają się je wydać. 4 
tej przyczyny gazownie polskie, które 
otrzymywały węgiel przeważnie z Gór- 
nego Sląska, cierpia na brak tego pro: 
duktu.  Czynione sy usiłowania w telu 
otrzymania węgla z Karwiny. 

Jak się dowiadujemy, sfery miaro 
dajne liczą się poważnie s możliwością 
zastosowania w stosunku do Niemi80 
środków odwetowych. (k) 

— Kondulencja. Syndykat dzienni* 
karzy polasnich w Łodzi przesłał tele" 
graficznie wyrazy współczucia rodzinić 


zmarłego publicysty ép. Andrzeja Nie” | 


mojewskiego. 


te słowa. 1898 był to rok, w którym za 
mordowano jego Ojcal 

Nie pozwalając sobie na dalsze ror- 
myślanie, z zimną krwią sędziego śledcze” 
go, który nie odstępuje ani na krok od 
raz powziętego planu, zapytał: 

— Wówcsas, zatem hrabia i hrablna 
d'Audevillc przybyli tutajt. 


Pan hrabia i pani hrabina prey- | 


byli do zamku 28-go sierpnia 1898, a 24| 


października odjechali na południe. 

Paweł znał już teraz prawdę, ponie- 
waż morderstwo ojca jego dokonane zo- 
stało 19 września. s 

Wyjaśniły mu się odrazu wSzystkia 
okoliczności, ktore zależały od tej praw- 
dy, wypływały z niej, tiumaczyty ją w naj- 
główniejszych szczegółach, Przypomniał 
sobie, że ojciec jego utrzymywał przyja- 
zne stosunki z hr. d'Audevilic; w czasie 
pod:óży swej po Alzscji musiał dowie- 
dzieć się, iż przyjaciel jego d'Audeville 
przebywa w Lotaryngji i pragnął go cd- 
wiedzić. Paweł obiiczał w myśli oddalenie 
Ornequin'u od Stiaasburga, oddalenie oú- 
powiadające istotnie ilości godzim, spz- 
os przez nich ongiś w drodse, ko- 
eją. | 

1 zapytał: | 

— Wiele kilometrów stąd “do gra” 
nicy? 

— Dokladnie siedm, panie. 

— Po tamtej stronie, przyjeżdża sio 
do palega miasteczka  miemieckiego, pra- 
wdi 

— Tak panie, to Ebreconrt 

— Czy można jakąś krótszą drogi 
dojść do gramiey? 

— Tek jest, aż do połowy dregi k 
granicy, wiedzie ścieżtks, górą, w parku. 

— Poprzex las? 


— Przez las pana hrabiego. 
— A w tych lasach.. 
d. ©. n 
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— Zniżenie ceny kart okrętowych 
Karty okrętowe z Poiski do Amcryki sta. 
ùlaly o 20 dolarów, 

— Z fabryki Schweikerta. Jak 
dowiadujemy się, fabryka Schwei- 
kerta, przy ul. Wólczańskiej, ogra- 
niczyła pracę do trzech dni w ty- 
godniu. 


— 5 Istopada 1321r. 


„PRACA 


Tomit, mazoka 1 ezta, 


Teatr Klejski, Cegieln=ara 63. 


Dziś, ti, w sobote, d. 5 bm., Testr 
Miejski daje o godr. 4pp. Do raz ostetni 
pelną pogody komedie pt. „Zskochani” 
Caillaveta | de Flersa; w:ecz. o g. 8.15 
dla zrzeszeń robotniczych i inteligenckich 
sceny z życia ludu rosyjsiicgo „Na 
dnie“, Mar'syma Gorsiia. 


Ujęcie szajki rabusiów. 


(Pogoń, wymiane strzałów, bogaty łup, paserzy sami wpadli w ręce władz). 


W niedzielę, dnia 40 października r. 
b Policji Państwowej gmiay Lutomiersk 
udało się wpsść na irop grasującej ban- 
dy rabusiów. 

Oddz'sł złożony z komendanta po- 
Sterunka Piotra Kędzierskiego, sekretarza 
gminy Luo niersk Zenona Jungowskiego 
i postecunkowsgo Andrzeja Kołodziejczy- 
ka vdał aię do wsi Piorunowa, gm. Wo» 
dzierady, położonego od osady Lutomiersk 
D 12 km. do zagrody znanego w okolicy 
pascra Józefa Łuczaka, Rabusie uprzedreni 
pe syna buczaka o zbliżającej się po- 
icji ratowali się ucieczką, nastąpiła wy- 
miana etrzałów, herszt bandy Józef Nie- 
dzielski prawdopodobnie ranny pod gra- 
dem kul zginął w ciemnościach nocy; zo- 
Btali przyłapani: Wojciechowski Tomasz, 
Ram. w Łodzi przy ul. Sikawskiaj pod ur. 
1), Wrzesiński Marjan, lat 27, zamieszkały 
w Szczewinie, pow. Tureckiego, Marcsak 
Władysław, lat 81, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Młynarskiej pod nr. 29, Marczak 
Stanisław, lat 23, ;zamieszkały w Pęcznie- 


wie. Po skrępowaBiu rabusiów przy po- 
mocy Sołtysa wsi Piorunów  Jędrzejcząka 
przystąpiono do rewizji w zagrodzie Łue 
czska, gdzie znalsziono 2 ktowy i kouia 


pochodzące z kradzieży wgmirniae Mace, 
pow. Sieradzkiego, Oraz drapak spiężye 
nowy, płótno i zboże. Łuczaka podczas 


obławy w domu nie było, gdyż wyszedł 
do miasta celem wyszukania paserów də 
sprzedania skradzionych rztczy. Paserzy 
stosownie do wskazówek przyjechali re- 
aorką do zagrody Łuczaka w jednego ko- 
nia z-2apsagową uprzęłą, lecz ku swemu 
zdziwieniu zualeźli się w ręcach policji. 
Są to znani w okolicy koniokradzi: Sen- 
der lst 24, karany już za kradzież koni i 
Ide), lat 20, bracia Wajngort, żydzi, zam. 
w Lutomiersko. 

Do bzndy nsleteli ;1ó snież Grzegow- 
ski Józef ze wsi Dąbrowa, Lib>ia i Le- 
mierz za wsi Kotiinki, pminy Szadek, obaj 
rolnicy. Arcsztowanych osadzono w gmine 
mym areszcie w Lutomiersku, Dalsze 
śledztwo w toxu, 
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Niebieski piak w mundurze gonorała. 


W swoim czasie pisano o niejakim 
Skirmu~cie * Kwaśniewskim, rsekomym 
Icnerale-malorze, schwytanym w Staro- 
fardzie w chwili, gdy na samolocie u- 
aiłował przewozić do Niemiec rłoto i 
brylanty. 

Podane wówczaa o tym wypadku 
szczegóły mają się nlaċo inaczej wcdłuł 
fr formacji, otrzymanych ae źródeł urzę- 
dowych. 

Naprawdę Kwaśniewski nazywa się 
tylko poprostu Kwaśniak. Sprytny, o- 
brotny, O manierach światowca, potrafił 
w swoim Czasia zyskać bezwzględne za- 
ufanie generała Bałachowicza, podczaa 
gdy ten jeszcze przebywa? we Lwowie. 
Wtedy występował jako książa Souther- 
land. W tym charakterze ubierał się po 
Cywilnemu i załatwiał, szczególnie na 
prowincji w Małopolsce różne ciemne 
Ofery. Zainstalowawszy się z kolei na 
dobre w intendenturze armji gen. Bała- 
chowicza przybrał tytuł „inżyniera-ma- 
jora*, choć nigdy żadnych egzaminów 
inżynierskich nie składał, Jako Skir- 
munt-Kwaśniewski, inżynier=major wy- 
stępuwał też z powodzeniem w roli u- 
pełnomocnionego armji gan. Bałacho- 
wicza do prowadzenia pertraktacji z 
rządami Węgier, Rumunji, Bułgarii 1 
Jugosławii, a nawet N.emiec, I to wszę- 
dzie tam, gdzie Chodziio o dostawy dla 
armii. Znając doskonałe sztuką sugestii, 
dzięri poparciu możnych tego świata 
otrzymywał bardzo poważno dostawy 
dla Litwy Środkowej. 

Otrzymywał w Poznaniu w depar- 
tamencie aprowizacyjnym pozwolenia 
na tysiąca hektolitrów spirytusu i całe 
centnary tytoniu i papierosów wielko- 
polskich, na czem, odstępując uzyskany 


towar żydkom warszawskim na pasek 
zarabiał miljony. Nic dziwnego, że przy 
tak latwych zarobkach prowadził nie- 
zwykle hulaszczy | szero:i tryb życia I 
był bardzo popularnym bywalcem ka- 
baretów i restauracji warazawikich, po- 
im bydgoskich, wileńskich i Ilwow- 
SKICH. 

Parę jednak śmiel:sej natury afer 
zwróciło nań uwagę policji poznańskiej, 
która postanowiła przykrócić nieco jego 
działalność. Zwąchawszy pismo nosem 
general-major“ Skirmunt-Kwaśniews<i 
postanowił czmychnąć do Niemiec, rzu» 
cając niewdzięczną ojczyznę, nie umie- 
jącą ocenić jego talentów. W tym celu 
przyjechał do Grudziądze, gdzie miał 
dwóch znajomych s'erżantów w paru 
lotniczym. 

W czasie sutej libacji namówił ich, 
by go przewieźli samolotem przez gra- 
nicę. Tak dobrze pomyślanaż wyprawa 
miała wszelkie szanse udania się. Nie- 
stety jednak w okolicy Pucka motor 
samolotu zaczął „chimerować* i trzeba 
było nadprogramowo lądować. Zandar- 
merję miejscową zastanowiła dość ciężka 
walizka, znaleziona w samolocie. ba- 
dano jej zawartość i okazało się, że 
rzekomy ganeral-major Inżynierji usilo- 
wał przewieźć w niej do Gdańska 10 
tys. marek niemieckich, kilka tysiący 
franków francuskich, cenną kolję bry- 
lantową i wiele różnej biżuterji, z któ- 
rych pochodzenia nie umiał aię wytlo” 
maczyć. 

Odesłano go pod ścisłą stradą do 
aądu okręgowego w Starogardzie, gdrio 
Le 4 do tej pory w więzieniu śled- 
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Korespondencje. 


Z żelowa. 


W końcu października odbył się w 
Zelowie wiec w sprawie szkoły powszech» 
nej, ns którym powzięto jednogłośnie na- 
stępujące uchwały: 

ł) Domagamy się, żeby zgodnie z 
konstytucją wszystkie dzieci w calej Pol- 
sce bez różnicy stanu, narodowości i wy- 
znania mogły się uczyć bezpłstnie w szko- 
łach powszechnych i żeby do nauki były 
obowiązane. : 

, (2) Domagamy się, Żeby nauks obo- 
wiąskowa trwsła conajmniej lat 7, miano- 
wicie od 7 do 14 roku życis, Trzy nizsze 
klasy szkół średnich powinny być samie- 
uione na arkoly powazechna, 


3) Domsgamy się, zgodnie z konsty- 
tucją, zskszu wszelkiej pracy zarobkowej 
dzieci, uqiemożliwiającej regularne cheo- 
dzenie do szkały powszechnej. 


4) Domagamy się, żeby szkoła po- 
wszechna miała dla nanczania siedmiu ro- 
czników dzieci €ossjmniej 3 sale i 3 nan- 
czycieli, W miarę możności trzeba sakła- 
dsć szkoły powszechne pełne o 7 salach 
i 7 nauczycielach, Szkoły [ednoklasowe i 
dwukiasowe powinny być skasowane. 

5) Domagamy się niezwłocznego ror- 
poczęcia budowy szkół i miesckań dla 
nauczycieli, 

6) Domagamy się, żeby nauczyciele 
sskół powszechnych byli tsk samo kszta!- 
ceni, jak nauczyciela szkół ścednich. 

7) Domagamy się, żesy wynagrodze- 
nie nauczycieli szkół powszechnych było 
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zrównane z wynsgrojzeniem nauczycieli 
szkół średnich, 

8) Domagamy się znacznego powię- 
kSzznia budżetów szkolnych państwowych 
i samorządowych i wyrażamy przekona- 
nie, śe podatki i ciężary, poniesione przez 
ludność dla szkolnictwa, stokrotnie się 0- 
pleca. : 
9) Wzywamy posłów sejmowych, 
czionków sejmików i rad gminnych, człon- 
ków opiek szxol;ych, dozorów i rad szkol- 
nych powiatowych, wreszcie 
ludności do wykonania powyzszych ządań. 

10) Odwołujamy się do ludności, że- 
by nie wybierano takich posłów do sej- 
mu, takich członków sejmii ów I rad ginin- 
nych, takich prezydentów misst, takich 
wójtów i sołtysów, którzy nie waą zro- 
zumienia dla poirycb szkoiy powszechnej 
w Polce. 

"ef 


2 kraju. 


— Z Wołynia Miodzież, która 
przeprowadzała spis iudności na Woly- 
niu przywiozła stamtąd wiele ciekawych 
spostrzeżeń. Oto wecie Oświażczeń ko- 
miesrzy spisowych na Wołyniu, tamtejsi 
wioścjanie ruecy są żywiołem bardzo 
spokojnym, czującym się bardzo dobrze 
w granicach Rzeczypos olitej, Ludność 
ta da się w zupełności pozyskać dla 
polskiej idel państwowej. Spis odbył 
sie bez najmniejaseżo oporu ze strony 
ludności., - 

Podczas spisu okazalo się, że o- 
gromna część włośc,an ruskich jest po- 
chodzenia pclssiego. Spotykane tam są 
nazwiska, wymownie Świaaczące O po- 
chodaeniu polskiem. Zresztą sami wło- 
Senie przyznają się Szczerze, ŻE ich 
Oziadowie, a nawet ejcowie byli Pola- 
kami. 

— Mowy rubel. „Dznziger Zei- 
tnag” donosi, Że suzpoczęiy ię zgroma- 
dzenia wyborcze z racji nowych wy39.0x 
do „sowietu, petersburskiego. Na zebra- 
piu agitlatorow oświadczył Zinowiew m.in.: 
kw=sija piac nasuwa wiele irudności dla 
rządu. Drukarnie państwowe nie moga 
pokryć gap-trzebowania pieniędzy dlatego 
tez nastąpi dewaluacja. Nowy rubel b- 
dzie tówny 10,000 dawnych rubli. Termin 
dla w miany ustalony będzie na dwa mice 
siące. 

— Zniżka can w Wileńszczy- 
źnie. Ostatnio rospucząia się w Wiluie 
zuiżka cen szczególnie na towary śprowae 
dzane z Niemiec (soda, mydło, artyknły 
chemicznc), co się tłómaczy gwałtownym 
spadkiem marki niemieckiej. Dalej spadz- 
ją ceny ra matesjały włókiennicze, wsku- 
tek tańszej kalkulacji surowca. Ogólna 
zniżka cen przewidywana jest z chwiłą, 
kiedy na tynku wewnętrznym mąka ani:- 
rykańska | rumuńssa zacznie współzawo- 
dniezyć z mąką krajową. Zwyżkę marki 
polskiej czynniki kompetentne przypisują 
między innemi ostaluim  zarządzeniom 
przeciwko instytucjom finansowym litew= 
skito, którę spekukowsły na zniżkę walu- 
ty polskiej, Zwłaszcza Bank litewski sku- 
powsł w szerokim zakresie marki niem. i 
dolary, przyczyniając sią do estucznej 
zwyżki kareu dewiz zagranicznych. 

rnss<fpvora 


Kronika ekonomiczna, 


Wzrost ilości banknotów 
w MKiemozech. 


Ciężka sytuacja finansowa w Niam- ! 


czech pociąga za sobą szybki wzrost 
banknotów, będących w obiegu. W 
dniu 23 lipca 1934r. ilość pieniędzy pa- 
pierowych, wypuszcronych przez Bank 
państwa, wynosiła 1691 miljonów marek 
a 7 listopada 1918 r, w chwili zawie- 
szenia broni, było 16,959 milionów mt. 
Obeenia podług obliczeń Banku pań: 
stwa w dn. 7 października było w obie- 
gu 87,461 milionów mk. W ostatnim 
tygodniu września I pierwszym paździer- 
nika wypuszczono w obieg 5,291 miljo» 
nów marek. 


Handel na granicy polske» 
uzralńskiej. 

Handel szmugiersii pomiędzy Poi- 

ską a Ukrainą zaczyna przybierać olbrzye 

mie rozmiary. Nietylko do Równego, lecz 


i do punktów przygranicznych, nie poło- - 


żonych na liajzch kolejowych, sadsyła się 
z Polski ogromną Ilość najrozmaitszych 
towarów. To też wynajęcie aiłsdn na to- 
wary kosztuje w tych punkiach znacznie 
drożej, niż wynajęcia lokslu miestkanio- 
wege. Towary a zamieniane na cnkier, 
pszenicę, skóry, alontnę, olej słozeczni- 
kowy i szczeCinę. 


cały ogół. 


W ostatnich czasach 
częli dostarcz: 


IU ralńcy 38- 
ć walny. Niestóre iranzak- 
cje zamienne ubliczane -į ::a dziesiątki 
miljonów mk. Mandlowcy przewidują, że 
z chwilą obustronnego uprawnienia sto- 
snnków bandlowych, U.ratua bądzie ryn- 
kiem, na którymi handel polski może się 
nie obawiać żadnej konkurencji. 


Zjazd finansowy w Rosji. 


Komisariat flnansów urządza w grud- 
nia r. b. wielki zjazd linarsistów i ban- 
kowców wcelu naradzenia się nsd Sposo- 
bem wyjścis z krytycznej sytnacji finan- 
so>ej, w jakiej jest Rosja sowiecka i nad 
ttworzeniem nowego systemu linansowe- 
go. W zjeździe wezmą udział dawni dzia- 
łacze, będący w swoim czasie au! .rytetem 
w dziedzinie finansowej. Referat odczyta 
m. in. były Minister linansów, p. Kutler. 

Koła sowieckie pokładają wielkie na- 
dzieje w tym zjeżizie, licząc, że wywrze 
on wrażenie zagranicą i przyczyni się do 
ludzenia się w dalszym ciągu figansistów 
pzgranicznych. Zjazd otwarty będzie bar- 
zz0 uroczyście, wobec misji zagranicz- 
nych. Prócz! posiedzeń jawnych, będą 
również ściśle poufne, na które dopu- 
szczeni będą ty.ko savfini pracownicy 59- 
WwWIECCY, 


Skrzynka do listów, 


SZANOWNY PANIE AEDA KTORZE! 


Niniejszom uprzojnrio proszę o łaskawe 
zaamiessckenie w poczytnem piśmie Pańskie 
niniejszcgo listu, wyŚwietlającego stosunki ja 
kie panują w Łódzkim oddziale „Polbalu* (Pol 
sko Baltyckia Tow. Handlowo. bi OCE 

Przed niedawnym czasem, na boryzoncie 
tutejszego „Polbzlu* sjawila sią postać ogso- 
tyczna z Hoeji, podobno związana pokrowień - 
stwem z dyrekcją tutejszego oddziału, to teć 
awansuje niecima] co tydzień wyżej i dzia zaj 
muje stanowisko urzędnika, sań zato Polaków 
tutojszych, ludzi intoligestnych, wyrzuca się 
pa bruk. 

Przed droma tygodniami zdarzył sią wy- 
padok z maszyną. Obecni przy wypadku był: 
pomocnik magazyniera i czterech robotników. 

Wszyscy oni eudam tylko ocaliwszy etle 
od śwnierci, zostali s miójsca wyrzuceni Bi 
bruk zu to iż ośmielili ele. szanując swoje ży- 
cje.. narazić firmę na viratą maszyny, Że Tü- 
komo, nie ratowali maszpny*() 

Roboimikom wypliacazo maeżną pensję, 
przy wydalaniu, gdyż robotnikom należy sią 
tylko za dwa tygodnie, natomiast pom. mags 
zyniera któremu woboo pobierania pensji mie 
aięcznej należało sią odszkodowanie ge tray 
miesiące takowego nie wypłacono, motywująę 
tem ża firma naraiona jest Da straty z powodn 
wypadku. Powodem wydalenia robotników byi" 
jedynie tylko lo, że robotnicy „Polbalu* są 
zorganizowani w  Zjeduoczeniu Zawodowym 
Polskiem a to jest svlą w oku panom Dyrekto 
rom, jako „Rozbozowymn*  patrjotom Polakim 

Panowie dyrektorzy Sienkiewica i Chitruk 
są rozgniewani ée robotnik upomina się o na- 
leżną zupłatą, i że nie chcą być $iopem narzę 
dziem w ręku panów dyrektorów, jak to CZYDiĄ 
dwaj starzy pokarze, że co się chce, to im alg 
daje, xa roseto wyprawiając majówki. Robotet 
ków którzy nie chcą na ten poprzestać wyda 
la się, dając sarazcji Świadectwo takie aby 
nigdzie pracy otrzymać nio mògli. 

Race przyjąc Szanowny łHedaktorze w; 
razy i MA. 

Józet Danielewicz 
Łódł, Zagajnikowa Nr. 57. 
PEER D 


Guzle_pólść cłeczotem? 


O g. 8.15 Teatr Miejski: „Na dnia”. 
Od g.5 pp. 

Kino Luna: „Madame X". 

„ Odeon: „Walka tytanów”. 

a Corso: „Pochód upiorów’, 

s» Nowości: „Csarny Dżokiei* 

„ Popularne: „Kradzież torpedę“ 

„ Dolina Szwajcarska: „Neg 
tańca, noc Śmierci”. 


Z życia organizacji N. P. K 
Z Dzielnicy Wodnej. 
Dziś, o g. 7 wiecz. w klubie NPR 

Piotrkowska 81, odbędzie sią zebranie 


zarządu Dzielnicy Wodnej wraz z dzie- 
siętnicami, poboreami i delegatami. 


Komunikat. 


Do Wożnych i Portjorów 


Zarząd Chrześciańskiego Zwląz- 
ku Woźnych i Portjerów prosi wszy- 
stkich woźnych i portjerów, na na- 
bożeństwo żałobne za zmarłych 
członków do kościoła Ś-tego Krzyża, 
dnia 6-go listopada t. j. w uledzielę 
o godzlnie S-ej rano, a po nabożeń- 
stwie na Ogólne Zebranie Sprawo- 
zdawcze, które odbędzie się w laka 
lu własnym ul. Przejazd JM 34. 
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OGŁOSZENIA ZWYCZAJNE. 


mamamimi LUES N A I 


Dzis Premjera! 


Dzis Premjera! 


Ostatniej nowości Ameryki i Francji, potężnej tragedji w 6-ciu aktach, podziwianej przez cały świat cywilizowany 
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aaun 
aS r 
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=> W roli tytułowej niezrówna- 4 E x której genjalna, wstrząsająca gra—deje 
-E na tragiczka scen Ameryki Paulina a rederick, zupełne złudzenie prawdy życiowej. 
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Konctantynowsi« I8. 
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e a Z NE N ZZ RE 
5-10 trjony Zwi wytwórni amerykańskiej „Mundus Film" 
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Obraz ten przewyższa wszystkie dotychczas 
widziane obrazy i trzyma widzą w naj- 
większem napięciu od początku do końcg 
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Wielki atrakcyjny dramat w 6 aktach w. roll 


k AC —_ , ? m s 
DENCO AG ED 9O z premjowaną gwiazdą amerykańską Paa leok eir głównej. 
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s 32 2 N J Dia (Fa ISTA Ea cog -~ 447 , Wazystko zaczyna sią w uśmiechu 
Czićl Picrwszy raz w Łodzi! Dla dziact i młodzię ży dozwolone. Motto: A Kaczy sią prądy 
za PERTON aa K. Orzeszkowej. 
r A Piękny dramat życiowy 
l sa A= i 3 9% i 
; "aa | F o (i CH R FYCJ TO wybitnej treści w 6-ciu 
j Y 4 JU Bra g G „O | © częściach, 
z : - O Us 4. „4 
1) Niedola uboglej pracownicy, 11) I eż Il) Tragliozna śmierć bankiera, 1V) Miłość młodej wdówki, Vy Ciernie miłości, VI) Dotrzyraana obietnien. 


Wspanirła gra artystów, 
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A Lecznica chorób zębó rs 

8 M  Lekarza-dentysty FA. PRUSS 
(45, Piotrkowska 443. 

INS" Dla klasy robotniczej. 


UENTNZIYTYNZ 6 RTZ 


Powrócił 
Dr. L. PRYBULSKI 


Choroby skórne, włosów weno- 
ryczne, moczopłciowe (ziemoo 
płc.) od 9—1 i 5—8 od 4—5 
dla Pań. 
ZAWADZKA Ne 1. 


A EK PE ES TAR | 


Bgłoszenia drobne. 


Ważne dła konsumentów. 
Tyiko trzy siis 


W poniedzialek 7-go, wtorek 8-go, Środę 9-go b. m. urządzmay F 
w Jokalu naszym przy tui, Kilińskiego 37 od 9—1 i 3—6 | 
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Za plombowanie oraz wzrawianie zębów p 
mmaa Oplata podłur taksy, mmamssm f 
aunan 


€ p " "IQ "HF 4. aa gi Ę BĘ e ju 0 2 - 
Sa poi zetaz Gaa GCZIMÓ) eaa camm A. A. A. Kupuje Fire 
a Paty, S PLAIRE PIANTI BAAT ny, futra, garderoba, bielleng mas 

zimowej bielizny trykotowej męskiej, damskiej 1 dziecinnej R — ME AE et FT YEPE kia ZIS 
M znącznie znizomych cenach TPS" EFAPTRST E parter. 3580-50 


kliki korcy od 


Kartofli żabie Adireja 
R 24, m, L 25.8—1 
ardas Wikiorja za ubila kartę 


Łódzkie Towarzystwo wyroków 


; - DRUKARNIA AKCYDENSOWA - 
dzianych I pończoszniczych 


„PRAGA 


odajefdo wiadorńości, że odcinek „cukrowy N 10 
listopada r. b. 


wydział Zaprowjantowania Miasta 
okresu 132 uprawnia do nabycia 400 gr. cukru białego i, poczynając od dnia 2 
realizowany będzie w kooperatywach i sklepach miejskich. 

Zwraca sią uwagę, iż konsumenci, którzy z powodu zagubienia, spalenia, skradzenia, 
zniszczenia i t. d. kartek cukrowych, pozbawieni są możności otrzymania cukru, winni 
mzeySkać w przynależnym sklepie miejskim lub kooperatywie odpowiednie zaświadczenie 
l udać sią nastędnio do-Diura Kontroli przy W. Z. M. (Pomorska 18), które ostatecznie za- 
decyduje wydanie cukru. 

Jednocześnio przypomina się uchwałę delegacji Wydziału Zaprowjantowania Miasta, 
w myśl której reklamacje zagubionych odcinków cukrowych 4 M 1,2, 3,4 19 okresu 132 
nadal uwzględniane nie bądą. MAGISTRAT. 


ganizacji robotniczych 


wydane w Opocznie. 
anaczne vstępstwo. n= 


3571 —3 


Itndersk Stanisława zqcużlła 
paszport rosyjski, zza: nv w 
zmiale Gralice. 163—8 
ti (enx ewiez Antoni =" pi- 
ezport niemiecki, wydany w 

Łodzi I bilet członkowski Slo- 
warzysienia Maj stirów Fabrycze 
nych, 3852 1--8 


HALI RYKO T“ f g i A e wydsna z fie 
. Ludwiki 63. sí - ty ninzia Kuai sa UP 
i fabryka I pip główny ul. L ki 6 3 j 5 ł CGM a zagEb Fi. 
— o Przyjmoje obstalnnki na : $j szport niemiecki, wydany w 
0 EDR ODBYT SAALE E ERA m 353 roboty drukarskie np.t ; f Warszawie 3571—8 
> 

- Ben Leia Rachunki, Blankioty, — | ii Me kanapy, olomany, lee 
EA AEE Cyrkolarze, Kwitarjuszo - HE Meble de RTZ 

Afisze, Programy 1 t. p. PM «no stolarn'a, rd. 
Ogioszenie, j Peck Zen zazubi karte pa- 
Dla Stowarzyszeń | or- wołania 1 dowód osobisty, 
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Wgdawca Zarząd Okręgowy N.P.R. w Łodzi. Tioczono w drukarni „Praca* Frzejazd 8. Redaktos odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK 
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